
Tygodnik, poświęcony sprawom  m. Gostynina i okolic. Pismo niezależne.

30 Gostynin, dnia 23 lipca 1922 r. Rok II
PRZEDPŁATA : kw artalnie 500 mk. Za przesyłkę pocztową lub odnoszenie się nie pobiera.

REKLAMY i NEKROLOGI : poza tekstem cala stronica 15000 mk., '/, Srt. 8000., '/, S tr, 4000.
OGŁOSZENIA DROBNE : poza tekstem za wiersz petitowy jednoszpaitowy 60 mk.

Za reklamy i nekrolgi ogłoszenia drobne na pierwszej str. lub w tekście o 50 % drożej. Dla pbszukśijifoycli’ pracy udziela
się rabat. Za załączniki do rozesłania wraz z pismem opłata do umowy.

Cena numeru pojedynczego mk. 40. Pocztowe konto czekowe Nr.

Z życia młodzieży akademickiej.
W num erze 29 „Głosu G o styn ińsk iego -* 

ukazał się a rty k u ł p. t. „O przyszłe k ad ry  
inteligiencji polskiej", w którym  poruszono 
kw estję  najżyw iej obchodzącą ogół aka 
dem icki. Jako  były członek tego „ogółu" 
ośmielam się zabrać głos w tej tak palącej 
i tak  ważnej kw estji. Lecz niechaj najpierw  
mówią akadem icy sami. W ich „kalenda­
rzu a k “. czytam y: „Cztery lata m ijają od 
chwili, gdy w listopadow ych dniach 1918 r. 
wyzwoliła się ostatecznie  Polska z k rę p u ją ­
cych ją więzów zaboru i okupacji. Z n iepod­
ległością Państw a przyszło i uniezależnienie 
szkolnictw a wyższego — niepodległość R ze ­
czypospolitej A kadem ickiej. Stoim y u wrót 
czw artego roku studjów  we w łasnych już 
szkołach sw obodnie prow adzonych. Lecz 
ten  czw arty form alnie rok jest faktycznie 
dfugim dopiero. P ierw sze dwa la ta  n iepod­
ległości młodzież akadem icka spędziła w s h ż  
hie O jczy zn y —walcząc o Jej granice. R zecz­
pospolitą A kadem icka tak jak  cała Rzecz 
pospolita Polska przechodzi okres tw ór­
czy. Szkolnictw o akadem ickie jako  tak ie re - 
organiz.uje się, d o sto so w u je  się rlo zadań 
szko ln ictw a wielkiego n iepodległego  m ocar­
stw a. A jednocześnie s tarow i ono jeden  z 
na jw ażniejszych , o ile nie najw ażniejszy 
czynnik państwowo twórczy w Polsce. Ma 
tląc Dowiem państw u nowe pokolenie in te­
ligiencji, wzmn cnie znakom icie znikomy jej 
od se tek , jaki s ię  < be< nie w społeczeństw ie 
znajtlu je, zapew nić szybki i szeroki dopływ

pierw szych sił fachowych n iezbędnych dla 
rozbudow y życia państw ow ego i gospodar­
czego R zeczypospolitej. Tak samo życie spo 
łeczne młodzieży, k tó re  daje  je j niezbędne 
w ychow anie obyw atelskie na nowo się tw o­
rzy, w nowe k rysta lizu je  się formy. Dawniej 
idea N iedopległości znaczy’a — wywalczyć 
trw ałą i całkow itą N iepodległość państw ow ą 
dziś znaczy — ugruntow ać N iepodległość na- 
zew nątrz, a przedew szystk iem  nawewnąt«z 
wychować pokolenie niepodległe z Ducha. 
Dawniej idea C zynu znaczy ła—czyn zb ro j­
ny dla zdobycia N iepodległości; czyn tw ór­
czy— budzenie ducha w narodzie, dziś zna­
czy — praca tw órcza, p raca ce|pw a, praca 
odpow iedzialna—dla rozbudow y państw a, j e ­
go adm inistracji, ku ltu ry , nauki, gospodar­
stwa..." A cóż pisze tenże kalendarz o ży­
ciu gospodarczem  m łodzież) akadem ickiej? 
Str. 138: „Rok 1921 32 to okres budowy ży ­
cia gosp ‘darczego polskiej młodzieży aka- •  
dem ickiej, to zarazem  okres ciężkiej próby 
w żyt iu te j młodzież)'. Grożące n iebezp ie­
czeństw o porzucenia studjów  przez tysiące 
nie posiadających nięzbędnych środków  ma­
teria lnych , młodzież, odparła dzięki silnemu 
zorganizow aniu się, uniknęła go, stw arzając 
agendy gospodarcze, mając na celu zaspo­
kojenie pierwszych potrzeb niezam ożnych 
koleg ,w. W ciągu zimowego sem estru (paź­
dziernik  1920— marzec 1921) wracali aka 
tleimcy z szeregów wojsk.,, wracali nie ma- 
jąc pom ieszczenia, ani ubrania cywilnego.
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ani funduszów na utrzymanie, ani źródła 
zarobkowania. Trzeba było im dać pomoc 
natychmiastową, by mogli pozostać w szko­
łach. Udzielanie indywidualnych zasiłków, 
z jednej strony pociągnęłoby konieczność 
łożenia olbrzymich wprost funduszów, któ- 
remi nie rozporządzaliśmy,—z drugiej stro­
ny byłyby to zasiłki niewystarczające i 
mogłyby się dostać tym, którzy Ich nie po­
trzebują. Nie było wtedy bowiem jeszcze 
prowincjonalnych Kół akademickich, które 
źnałyby na wskroś swoich członków. Trze­
ba więc było akcję ratunkową urządzić 
znacznie taniej oraz bardziej celowo i prak 
tvcznie: dać pomoc w naturze— bezpośred­
nio zaspokoić potrzeby materjalne nieza­
możnych dsmobilizowanych studentów. Lecz 
nie było organizacji ani instytucji, któreby 
taką akcje mogły przeprowadzić. Istniały 
„Bratnie Pomoce'1, te lednak ograniczały 
się do tej pory do akcji pomocy w wy­
padkach nagłych: i to pomocy pieniężnej, 
w' postaci krótko lub długoterminowych 
pożyczek Trzeba było te organizacje odra- 
zu przekształcić na silne korporacje samo- 
pomocowo-góspodarcze. Trzeba było istnie­
jące domy i kuchnie rozszerzyć i do maxi­
mum wyzyskać i utworzyć wprost w ciągu 
godzin nowe domy, kuchenie, konsumy 
(sklepy) z artykułami pierwszej potrzeby i 
pomocami, naukowemi, warsztaty szewcko 
krawieckie i t. d. i f  d. obliczone na bez 
porównania większą niż dotychczas ilość 
studentów7. I tego dokonał rok 1921, 22.„ 
1 któż dostarczył tej młodzieży funduszów’ 
na postawienie tak silnego gmachu samo­
pomocowego? - Przez Centrale Bratnie!) po ­
mocy szły z za morza setki wagęnów żyw­
ności (jak ryż, kasza, mąka, konserwy mle­
czne i mięśne, tłuszcz, owoce suszone etc), 
dziesiątki wagonów odzieży (jak bielizna, 
ręczniki, skóry, buty matei jały na ubranie 
i t. d. ), d z ie s ią tk i tysięcy dolarów co czy­
ni w naszej walucie setki miljoitów marek. 
A i rząd « łięinic udzielił pomocy swym 
zdemobilizowany m > ólniei zom akademikom 
w p"Ma< i mieszkali i znacznych  zasiłków -

pieniężnych. W szak na apel oni pierwsi 
stanęli w szeregach.

Dziś rwde się ta pomoc. Te dwa złoto­
dajne źródła przestają, działać!

Ameryka mówb „przyszliśmy wam z po­
mocą, gdyście byli wyczerpani i zniszczeni 
inwazją. Dziś już odetchnęliście. Przemysł 
wasz ruszył i zaczyna się odbudowywać 
kraj na gruzach i zgliszczach wojennej po­
żogi. Patrzcie, tam n a ’Wschodzie giną mil- 
jony naszej braci chrześcijańskiej. Im teraz 
pomóc musimy, tam być piastunką i matką". 
A rząd? Przeciążony deficytami budżetowe- 
mi i coraz większemi długami ma tysiące 
spraw nagłych, które całkowicie pochłania­
ją jego uwagę. A zresztą skąd Ameryka 
brała te tniljony. Czy jej dawał rząd Sta­
nów Zjddnoczonych?—Nie! Na ofiarny wy­
siłek zdobyło się tam społeczeństwo amery­
kańskie.

Ono zrozumiało, że przyszłość narodu od 
młodzieży zależy, od jej wychowania, jej 
wyszkolenia. 1 tam stworzył się, dzięki licz­
nym stowarzyszeniom mocny i trwały zwią­
zek między starszern społeczeństwem, a do­
rastającym pokoleniem. Czyż i u nas co 
rozsądniejsi nie mówili: „Wy, młodzieży, 
wy jesteście ostoją cywilizacji, dźwignią kul­
tury. W szak świetność kraju przedewszyst- 
kiem od was zależy. W szak  z waszych, a- 
kademicy, szeregów rekrutować się będą 
przyszli doktorzy, prawnicy, artyści, polity 
cy uczeni, inżynierowie. A któż, jeżeli nie 
my, ogół my społeczeństwo polskie, korzy­
stać będzie z waszej wiedzy, waszej pracy 
i wysiłków waszych dobytków naukowych 
bądź ucieleśnionych w maszynach i nowych 
wynalazkach bądź nauczanych w szkołach 
i kościołach My i pokolenie nasze!

7’. A d ja r . D. c. n.

0 oBlicze przyszłego sejmu.
Jest faktem nie dającym się zaprzeczyć, 

że długotrwałość przesileń gabinetowych u 
nas ma swą przyczynę w braku zdecydowa
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nej większości w sejmie.
Sejm nasz suwerenny, o dziwo, posiada 

w swem łonie aż 17 stronnictw politycznych 
różnych odcieni.

Można sbbie wy jbrazić, z niczem nie da­
jące się porówna^-, zdziwienie polityków za­
granicznych, kiedy dowiadują się z gazet, że 
przy każdej zmianie rządu u nas kłóci się 
17 partyi.

Czy jest' co dziwnego, w tern, że tworze­
nie rządu u nas wymaga kilka tygodni lub 
nawet miesięcy czasu, podczas gdy gdzie­
indziej załatwia się to w przeciągu 3-4 dni ?

To jest rzeczą zupełnie zrozumiałą.
Aby te partje doszły do jakiego takiego 

porozuniitema, ■' trzeba przeprowadzić nie­
skończoną ilość dysput, muszą te dusputy 
dojść do maksymum naprężenia, muszą sie 
wyładować wszystkie materjałj wybucho­
we, co wreszcie doprowadza do wyczerpania, 
następuje odpływ energjil, wzburzone fale 
wracają do swego łożyska i rząd nareszcie 
jest gotów.

A na to potrzeba dużo czasu.
A kraj ponosi nieobliczalne straty. ‘
A zagranica uśmiecha się z politowaniem 

i charakterystacznie kiwa głową
Uważani, iż. każdemu m yślącem u < b y w a - 

telowi mimowoli nasiiwaja się nytania:,,Czy 
u nas już lepiej nie będzie? Czy krwawe 
karty histórji niczego nas nie nauczyły? 
Czy nie widzimy, że stoimy na krawędzi 
przepaści?

Odpowiedzi na te dręczące pytania udzie­
li nam bezwątpienia przyszły Sejm. On za­
decyduje czy przyszłość nasza potoczy się 
drogą porządku, ładu i pomyślności czy też 
pogrążymy się w jeszcze gorszą niepewność, 
w życiu-z dnia na dzień, od wypadku dó 
wypadku. Od składu przyszłego sejmu żale 
zyć będzie szczęście lub nieszczęście naszej 
Ojczyzny.

Otóż musimy stanowczo wymagać od no' 
wego sejmu, aby nie dzielił się na 17 stron­
nictw, gdyż to jest wprosi absurdah e". 
W głowie nie może się pomieścić żeby i 7 
partyj ‘o najrozmaitszych programach mogló

krajem dobrze rządzić. '■ 1
Przypomina się nam bajeczka o łabędziu, 

rybie i raku zaprzężonych do jednego wozu.
Kiedy jak kiedy, ale teraz przed wybo­

rami rtry obywatele—wyborcy jesteśmy w 
możności nie dopuścić do podobnych ano- 
tnalji.

Jeżeli ju’ż.'niemożliwą jest rzeczą, żeby by- 
'ła jednolitość zapatrywań w narodzie, gdyż 
tak, jak na drzewie niema dwuch liści zu­
pełnie do siebie podobnych, tak też niema 
dwojga ludzi'o ściśle jednakbwych poglą­
dach, to w każdymbądź razie należy ilość 
partyj ogranićżyć do minimum, do 4, lub 

* najwyżej 6 strónnictw.
Tak jest zagtanicą.
Parlamenty zagraniczne dzielą się prawie 

- - bez reszty na trzy odłamy: prawocę, cen- 
trum i lewicę. Partje te sa silne liczebnie, 
gdyż nie rozdrobnione, i mogą z powodze­
niem przeprowadzać swe postulaty.

Każdy z nas przypuszczam po 4 letniej 
działalności naszego sejmu zdaje sobie już 
sprawę z jakim kierunkiem politycznym dziś 
sympatyzuje, czy z prawicą, czy z lewicą, 
czy ze środkiem. Stosownie ’’do tego więc 
powinien głosować na partję danego kierun­
ku jednakże ha tą która była dotychczas 
najliczniejsza i w ten sposób my wyborcy 

. ńie pozwolimy na tworzenie się małych stron­
nictw', które z pewnością nam żadnego po­
żytku nie przyhiosą, same będą prowadzić 
zyw'ot suchotniczy, a krajowi przysporzą
wiele strat.

Gdy więc nasz przyszły sejm będzie po­
siadał mała liczbę stronnictw lecz zato sil­
nych liczebnie nie trudno będzie dwuin par- 
tjom sąsiadującym ze sobą w kierunkach 
politycznych w ważnych chwilach znaleźć 
wspólną platformę porozumienia, a stworzo­
ny w ten sposób blok posiądzie odrazu de­
cydującą wiekskość, którą przytłoczy i zmusi 
do milczenia osamotnionę mniejszościowy 
opózycję, i sejm będzie mógł załatwiać wszyst 

"kie ważne sprawy szybko i bez podobnych,
f,jąk dzisiaj wodzimy scen.

Wtedy będziemy mogli powiedzieć, że je-
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steśmy państwem praworządnem, którego 
organizm będzie się prawidłowo rozwijać.

T. G.

Sam orząd
RADA MIEJSKA m. GOSTYNINA 

posiedzenie z dnia 10 lipca roku bież.
Obecni: 3 członków Magistr. i 13 radnych.

1. Przyjęcie szpitali miejskich przez Sej- 
mik Powiatowy.________________________

Projektowane na dz. 16 marca r. b. przy­
jęcie szpitali miejskich, z przyczyn od Sej­
miku niezależnych odbywa się dopiero te­
raz. Rada M. dała Magistratowi wskazówki 
jak ma się odbywać szacowanie majątku 
szpitali.

2) Postanowiono nabyć akcje Sp. A. .Ce­
gielnia Parowa Gostvnin" VII i VIII emisji 
na sumę 1.250.000

3. Postanowiono wynajmować place na 
terenie nowego targowiska jedynie tylko 
na ustawianie straganów.

4. R, Miejska zaakceptowała działalność 
Magistratu w kierunku budowy domu miesz­
kalnego na placu pokoszarowym.

5. Burmistrz komunikuje, że delegacja z 
ramieniu Magistratu, która wyjeżdżała do 
Gdańska w celu nabycia motoru dla elek­
trowni miejskiej, motoru wobec braku wybo- 
ru nie nabyła. Wobtc tego Magistrat, przy­
stąpił do remontu posiadanych maszyn. R. 
M. przvjęła wyjaśnienie to do windmości.

6; Postanowiono podwyższyć do wysok. 
10000 mk. miesięcznie dożywotnią zapomo­
gę miejska dla nauczycielki emerytki Marji 
Kobylińskiej.

7. Rekurs gajowego Koronki z dnia 20 
marca r. b. na postanowienie Magistratu o 
zwolnienie go ze służby.

Przwodniczacy komunikuje, że Magistrat 
wraz z członkami komisji leśnej na posie- 
dziedzeniu w dniu 1 marca r. b. uznał b. 
gajowego Rudolfa Koronkę winnym opie­
szałego wykonywaniu obowiązków służbo­
w ych  i wobec tego uwolni! go z dniem 15 
kwietnia r. L>. od służby z prawem pobiera­

nia pensji do dnia 1 czerwca. Przewinienia 
Koronki wyrażają się w niezameldowaniu 
o defraudacjach leśnych, które miały miej­
sce przez zimę, w niezameldowaniu o wo­
raniu się w granice lasów miejskich przez 
radnego Zajączkowskiego oraz w nieznajo­
mości granic swego rewiru. Defraudacje 
były dosyć znaczne, gdyż przez zimę skra­
dziono 30 drzew, a Koronka widocznie o 
tern nie wiedział lub udawał, że nie wie al­
bowiem dopiero przy rewizji 28 lutego r. b., 
gdy Nadleśny znalazł pnie, meldował o k ra ­
dzieży. Oprócz tego znaleziono u Koronki 
cyfry od numeratora do numerowania drzew, 
co wobec znalezienia w rewirze jeg<> kilku 
klocy o jednakowych numerach, przemawia 
za nim niekorzystnie.

Na postanowienie to Koronka wnfóśł re­
kurs do Rady Miejskiej, w którym prosi o 
zrehabilitowanie go, by miał możność uzy­
skania innej posady i o pozwolenie na ze­
branie całkowitego sprzętu ozimin, posia­
nych przez niego, jak również o pozwole­
nie na zabranie nawozu, gdyż przyjął osa 
dę służbowa bez zasiewów i nawozu.

Rekurs Koronki został rozpatrzony wraz 
z wyjaśnieniem Nadleśnego na plenarnem 
posiedzeniu Magistratu i Kemisji leśnej w 
dniu 16 lipca r. b. przyczem uznano,Koro i- 
kę winnym jak poprzednio i odrzucono proś 
bę o zrehabilitowanie, zaś odnośnie sprzę­
tu postanowiono pozwolić mu zabrać i tegoż 
z tern, by następca jego zapłacił mu za za­
siew i robotę; nawozu zabierać nie pozwo­
lono, gdyż pozbawiać roli nawozu nie moż­
na.

Nad sprawą tą toczy się dłuższa dysku 
sja w którei biorą udział radni: Popławski, 
Bekker, Pawlak, Bem, Braszczyńskl, Szafran 
i Zajączkowski, wypowiadając się za uwzglę­
dnieniem podania rekurenta.

Na wniosek r. Popławskiego zbadano Ko­
ronkę, będącego wśród obecnej publiczności.

Po wysłuchaniu Koronki, mówcy stwier­
dzają, że postąpiono z nim zbyt surowo, 
gdyż nie dowiedziono mu żadnego naduży­
cia, a jednak pozbawiono go miejsca; wo-
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hec innych gajowych, którym dowiedziano 
większe niedopatrzenia Magistrat i Zarząd 
lasów okazał się pobłażliwszym, ograniczył 
*ię tranzlokacjami i karami pieniężnemi.

Radny Bem zaznacza, że gajowy Kuchar­
ski zdefraudował całe kloce, o czem wiado­
mo nadleśnemu, a jednak ten nie uznał za 
właściwe zameldować o tern Magistratowi, 
za co nadleśnemu należy się nagana.

W rezu ltacie  R ada M iejska w iększością 
9 głosów  przeciw ko 3 i przy 4 w strzym ują­
cych się od głosow ania (członkow ie M agistr. i 
Komisji leśnej równPeż głosują. (P rzyd . Red.) 
przyjm uje  w niosek radnego  Popław skiego 
dopełn iony przez rad . P aw laka , m ianowicie; 
uznać b. gajow ego K oronkę  zasługującego 
na rehab ilitację  i pozwolić mu zabrać cał­
kow ity sp rzę t ozimin, ja rz y n  i kartofli, zaś 
naw óz stosow nie do zgody K oronki pozo- 
s ta je  na osadzie.

S p ra wa S tacj; kolejow ej w G ostynin ie.
R ada Miepska p rzy ję ła  do w iadom ości p i­
smo M inisterstw a Kolei Ż elaznych  (D ep, Bu­
dow y i U trzym aniu Kolei) z d. 6 lipca r. b. 
z k tó rego  się okazu je , że s tac ja  G ostynin , 
została zapro jek tow ana w myśl flez\deratów 
M agistratu, gdyż budynek stacy jny  je s t za 
projektowany od strony miasta; trakt Gą- 
biński przecina tory s tacy jn e  i od tra k tu  
do budynku  stacy jnego  na koszt kolei bę­
dzie p rzeprow adzona d roga.RZEMIEŚLNIK.

Kto je s t i jak ie  jego  zadanie? Zdaw ałoby 
się, iż jed y n ą  odpow iedzią jest: człow iek u- 
praw iający dane  rękodzieło , zadaniem  k tó ­
rego je s t 'p rz y c z y n ia ć  środki u trzym ania  dla 
siebie i pom nażać w y d a (nosć drobnego  p rze ­
m ysłu k ra ju  za pom ocą w ysokiej wartości 
w ytw orów  swego w arszta tu .

O dpow iedź ta  będzie praw ie w y czerp u ją ­
cą i d csta teczn ą  w Anglji, F rancji, N iem ­
czech i t. d, ale nigdy w Polsce.

W tam tych  krajach  w ykończonych pod 
każdym  względem  w ystarczy, jeżeli rzem ieśl­
nik będzie spełniał w yżei w ym ienione z a r a ­
nia, gdvż inne jego role w społeczeństw  e 
sam e z siebie się w yłonią i ułożą. Z upeh ie 
inaczej je s t  u nąs. Polsk ie  spo łeczeństw " 
zn ajdu je  się je szcze  w stanie, że tak  go na

zwę, płynnym. Należy użyć wielu wysiłków, 
aby okrzepnięcie tej płynnej masy nastąpi­
ło w tej, a nie innej formie. Forma powinna 
być zgodną z duchem narodu, odpowiadać 
przedewszystklem interesom ogólno-narodo- 
wym, następnie inreresom poszczególnych 
warstw ludności. Weźmy przykład: Jedną z 
form, w którą ma zastygać owa masa jest 
takt ustrój rolny, do którego prowadzf t. zw. 
reforma rolna. Otóż okazuje się, iż ta forma 
nie odpowiada interesom ogólno-narodowym, 
jak również interesom odnośnej warstwy 
ludości, małorolnym i bezrolnym. Czyli, po­
pełniono tu błąd z którego, póki czas, trzeba 
się wycofać. Podobnym przykładem jest pro­
ponowana Ustawa Przemysłowa, która sto­
sunki drobno-przemysłowe chce ukształto­
wać według pewnej iormy, znowu wadliwie 
pomyślanej. Takich przykładów można przy­
toczyć bziesiątki, każdy dotyczący innych 
stron naszego życia umysłowego, polityczne­
go, przemysłowego i t. p.

W naszem społeczeństwie nikt niema pra­
wa jedynie jeść, jedynie dbać o zabezpie­
czenie swoich potrzeb. Każdy od ministra 
do wyrobnika, obowiązany jest do współ­
działania w kształtowaniu tych form, w k tó ­
re układa się nasze młodę życie państwo- 

* we, narodowe i społeczne. Chodzi jednak o 
to, aby wiedzieć, co się czyni, jak się po­
winno robić, aby nie stworzyć głupstwa, nie 
pozwolić okrzepąć płynnej masie w kształt
wadliwy, który potem trzeba zmieniae.

S. Kwasleborskl. (Gaz. iUtm.) D. «. n.

Adam Grzybowski, zamieszkały w Leinlewlcach zgubił 
kartę powołania, wydaną przez P. K‘ U. Łowicz.

Zawiadomienie
W dniu 5 lipca r. b. została otwarta wy* 

po?yczalnia książek przy ul. Płockiej dom 
W p. Jaworskiej.
Książki wydaję się we ś r o d y  i s o b o t y  
od godz.. 5-ej 7-ej po południu.

Czytelnia jest stale zaopatrywana w no­
wości beletrystyki polskiej.

ZARZĄD. K. Z. P. 
L I C Y T A C J A

W dniu 28 b. m. sprzedany będzie dro­
gą licytacji in plus spód do bryczki (iela- 
ztwo)! Komenda Policji Państ w Gost.
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Walka o byt, o pie- 

niądz; o bogactwo
(Mieszanina różnych 'myśli l przekonań) 

(Dokończenie)
Lecz to są błędy, których sjłółeczeństwo, 

a tym bardziej społeczeństwo, 'p°wo âne 
na nowo do życia uniknąć Wie ' zdoła'. Nie 
racja jednak nadal błądzić. Należy nam 
narćsżci^ r zfózumieć, że to wszystko do 
dobrego1 Wie: proWadzi; należy ń&m porzu 
clć manowce, a wstąpić na drbgę?* pracy 
systematycznej, wyrzec się wszelkich ma­
miących reform'i korzystać narazie z do-

*■ świadczenia imYjuft, bardziej wyrobiónych 
organizmów pańśtwbwyeh, nim zdołamy

' dojść do takiego puńkth'doskónałości, ktury 
",;X pozwoli nam samym wprowadzać w życie

mając widoki powodzenia inowaije ■■

... Z c h W i I f .» »
W dnju 1.6 lipca r, b. zjechał do Gosty­

nina posęt pa Sejm tutejszego okręgu p. 
Jan .Dąbskj i, ę̂l>d wyborcom sprawozdanie 
z działalności Zjednoczenia Ludowego w 
Sejmie.

W sprawozdaniu swym zaznaczył, że 
wszystkie pomvslne, dla kraju naszego spra­
wy, naród .zawdzięczać może tylko Zjedno­
czeniu Ludowemu,-jak uchwalenie konsty­
tucji, pokój w Ejdzę^ przyłączenie Górne­
go Śląska <łtr Maęicrzy, i t, d. i t. rl.

Między imiem-i 'z a /n łu  z\ 1, że daninę za- 
. płacili, przew ażnie w łościanie. Nawoływał do 

b żjP/iPlieyenią się m iasta z wsią, dla w spól­
nej w a b i z właścicielami wielkich m ajątków  
i .przemysłowcami, grh ż jak zaznaczył, ci 
ostatni , są sprawcam i w zrastającej, w tiąż
drożyzny.

Zarzm  . I n inistjowi p. Michalskiemu, że 
ustępując- zej suygp-. stanowiska pozostawił

—  -4ÓO mil-jonów deficytu budżetow ego, gdy 
t m czarnin o. S teczkow ski pozostawi! tyl-

- % i ‘ . 7 i t
ko 100 miljonów. i ■

• . Prawda różnica w deficytach wielka, ale 
spojrzyjmy jaki był kurs dolara gdy p. Stecz- 

. kowski obejmował finanse, a jakim go po­
zostawił (przy obejmowanju . mmistrerj um 
przez p. Steczkowskiego kurs dolara był 202 
mar. przy ustąpieniu 5600 mar.), bardzo ma­
ła różnica, że deficyt budżetowy pozosta­
wiony przez p. Michalskiego blednie.

P* Dabski dowodził, że daninę zapłaciła 
przeważnie wieś; możemy śmiało zaprzeczyć 
temu i powiedzieć, że daninę zapłaciło wy­
łącznie miasto, a oto dowodv. przed rozpo­
częciem płacenia daniny płaciliśmy za ko­
rzec żyta 8000 mar,, w trakcie płacenia 
podskoczyło na li000 mar. i doszło do 
18000 mar.; to samo, byłó z pszenicą, kar­
toflami, jęczmieniem nabiałem i t. d. jed- 
nem słowem, że na zapłacenie daniny mu- 
siełiśrny wsi na samym życie dopłacać po 
10000 mar. na korcu.

Któż więc zapłacił daninę?
Zapłacił ją rzemieślnik, robotnik, wyrob- 

, nile, urzędnik, drobny kupiec, właśnie ci, 
których nawoływał p. Dąbuki d<> zjednocze­
nia się z wsią.

Próżne nawoływania szanowny panie pośle 
nie pomogą uchwały i rezolucje o wyraże­
nie wotum nieufności p. Korfantemu, któ­
rego obawiacie się jak ognia, gdyż wiecie, 
że on nie będzie w rękach waszych marjo- 
netką, gdyż jest to mąż niezłomnego cha­
rakteru, prawy syn Ojczyzny i szczerze 
pragnący dobra swego narodu.

Pragniecie jedności miasta i wsi, dajcie 
przykład. L.

Młody.lnteligeutny. zdemobtliz, podof. kaw alerji kresowiak 
zajętych krrsów. posiadający 6 klas wyksetał. 8-mio m iesięci- 
ną praktykę rolną i powa/.ne referencje, pragnie otrzymać 
poeadę od dn. 1/VIII. b. r. pomocnika rządcy lub p isa rza  po­
dwórzowego względnie praktykanta. Łaskawe oferty pod 
„K resow iak" uproszą się składaó w redakcji „Głosu*.

Tymcz. dowód osobisty wydany przez Urząd gm. Lu- 
cień, Star, gostynińskiegc, za N: 19 w 1921, roku na 
imię Jana Wierzbickiego, syna Stanisława, ostał skradzio­
ny w mieście Białymstoku,



J\« 30 G Ł O S  G O S T Y N i N S K J S.rt 7

Jankowski Władysław rocz 1895 z Gąbina 
zagubił swój dokument wojskowy.

Kilka słów o
wyroóie i zastosowaniu papism.

Dokończenie.

Używa się również na papier konopi ma­
nilskich, juty, sorgo, trzciny i drzewa mor­
wowego (Chiny i Japonja).

Zastosowanie papieru, jak już wspomnia­
no na wstępie, jest nader różnorodne. Prócz 
zwykłych gatunków papieru wyrabia się 
specjalny papier pakowy, zabezpieczający od 
rdzewienia przedmioty metalowe. Przy wy­
robie tego papieru nie można używać czyn­
ników odbarwiających i kwasów; do przy­
gotowanej masy dodaje się grafitu w pro­
szku.

Ażeby papier uczynić nieprzemakalnym 
zanurza sic go w roztworze wodnym kwa­
śnego chromianu potasu z dodaniem kleju i 
kwasu octowego. W Anglji używają papie­
ru nieprzemakalnego na żagle do' małych 
statków.

Do wyrobu twardej tektury miesza się ra­
zem z masą tekturową glinę, kredę, cement 
dodając roztworu żelatyny. Używając sto­
sownych form, można otrzymać tekturę z 
najrozmaitszymi ornamentami.

Z masy papierowej, dodając do niej .ma­
sy drzewnej i siarczanu cynku, można wy- 
rabiąc cegłę i dachówkę wypalaną na sposób 
cegły zwykłej.

Z papieru uodpornionego na działanie 
ognia, wyrabia się różne meble i sprzęty.

W Ameryce robią próby, by kola do wa­
gonów' kolejowych, i tramwajowych, oraz 
koła pasow’t  wyrabiać z papieru prasowane­
go. Używ'a go się również do wyrobu rurek 
gazowych z armaturą stalową lub bez niej, 
szpulek i t. p.

W Japonji papier jest używany do wyro­
bu odzieży .^parasoli i t. p. rzeczy.

Rozcierając papier nitrowany z kamforą 
i alkoholem, przygotowuje się celuloid, z

którego wyrabiane sa różne imitacje bur­
sztynu, korali, łuski, kości słoniowej i t. p.

Celuloid, jako nader palny, jest wielce 
niebezpieczny. Dodając do masv<celoluido- 
wej rozpuszczalnego oleju, rozcieńczonego 
w alkoholu, otrzymuje się produkt mniej 
palny, zwany pergamoidem. Z pergamoidu 
wyrabia się imitacje skór, obu\vie, obicia 
wagonowe i różne przedmioty fantazyjne.

Wreszcie papier asfaltowany i przesycany 
smołą używany jest jako materjał izolacyj­
ny do przewodników i maszyn elektrycz­
nych. Tektura asfaltowa służy du pokrycia 
lekkich dachów. Gaz. Bzem.

LISTY DO REDAKCJI
Szanowny Panie Pedaktorze!

Niejednokrotni* „Ołos Gostyniński* przedstawiał trudne 
położenie inwalidów, To prawda, że ich los nie jest do 
pozazdroszczenia, lecz są jeszcze i inni, o których po 
wojnie społeczeństwo z łatwością zapomniało, Są to zde­
mobilizowani żołnierze. Niedolę, jaką ci obrońcy Ojczyz­
ny cierpią i ja  podzielam. Jako żołnierz Rrzeczypospolitej 
przebyłem wyprawę Kijowską i inwazję bolszewicką 
1920 r. i wiem jak nas traktowano wówczas kiedyśmy 
w walce tracili zdrowie i ginęii. a jak nas traktuje się 
dzisiej nie wszyscy o tym wiedzą.

Każdy narzeka w Polsce na ciężkie czasy, t  przeważni 
narzekają ci. którym się nieźle powodzi Tylko byli żoł­
nierze aiedzą cicho spokojnie i cierpliwie znoszą swój 
ciężki los. W czasie inwazji .bolszewickiej obiecywano 
ped strachem b. wiele, zapadały różne uchwały na wie- 
cech. gwarantujące pierwszeństwo na posady i t. d Dziś 
się o tym zapomniało. Wróciliśmy z wojny i zastaliśmy 
wszystkie posady zajęte przeważnie przez tych, którzy 
wcale prechu nie wąchali i nieprzyjaciela nie oglądali.

Tych „patiyjotów* można widzieć wszędzie po różnych 
biurach, urzędach, posadach państwowych i prywatnych 
a my nadzy prawie i bosi, świecimy po ulicach resztkami 
mundurów, które kiedyś nas wywyższały w oczach ludzi 
a dziś wzbudzają niechęć a niekiedy i pogardę. Wszyscy 
przypomną nas sobie w chwili w której, nie daj Boże 
Polsce znów wróg zagrozi wojną, lecz cóz wowezas się 
stanie? Gzy żołnierze zapomną o swej poniewierce? Czy 
dadzą się wziąć znów na piewy? Czy pójdą z zapałem 
na wrogą? Może być wówczas źle i bardzo źle

Nie pragniemy zaszczytów i odznaczeń nie pragniemy 
wywyższenia, lecz dajcie nam pracę i możność egzystencji 
uczciwej.

Nędza powoduje, że byłymi żołnierzami zapęłnione są 
areszty i więzienia. To się musi skończyć.

Nie chcemy stać się pastwą agitatorów bolszewickich
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Załóżmy związek byłych żołnierzy i gromadą dochodźmy 
swych praw. Nteeh żyje Rzeczpospolita! Precz z protekcją!

Leon Jaworski

SZ A R A D Y .

J y dl* Polski znów isk ra  nadziei
.. _ .u d  szóstych - siódmych b u rz y  z a św i­

ta ła ,
I k iedy  przyszło  z w ięziennych w ierzeji 
Z rzucić  okow y, co nam przeszłość dala, 
1 wreszcie k iedy  w róg żądny grabieży 
W sp a k  piątych  W isły  aż dosięgnął brzegu, 
O jak że  chętn ie  m łodzierz nasza bieży,
I trzecie,-czwarte w roga, w strzym uje w

nabiegu,
Jak  w reszcie suto krw ią zrasza te pola, 
G dzie w zw artym  jeszcze  bronił się sze­

re g u .
Dziś sm utna  naszych  bohaterów  rola!
Ci arugich-ósmych  uczuć nie zaznali 
Jak  to, co bólem serca im rozpiera,
Bo na głód, pierwsze  w ieczny są skazani, 
Bo hasło  w szystko  naw et już  zam iera.

2. Mój kolega chłopiec chw acki,
C hoc nie piąty w spak i p ierw szy  
(Jeden  z błaznów  ko rporanck ich  
Co to m łodzież naszą śm ieszy).
W  drugi puszcza wieści szczodrze,
Źe u panien głowy puste;
C iekaw e, czy sam zna dobrze 
Te góry wspak trzeeie-szóste.
Nie chcąc nudów  dłużei znosić,
C zwarłe\ powiem pod sekretem  
(G dyż nie dał mi tego głosić,)
W szystko  chce ogłosić zatem .

Te rmin nadsy łan ia  rozw iązań dla m iejsco­
w ych tydzień , dla zam iejscow ych 10 dni 
Za rozw iązanie tych dw uch szarad au to r 
przeznacza dwie książki francuskie albo dwie 
książki polskie. Janryk .

Zarząd Państwowego Stada Ogierów w Bogusławicach 
poczta Wolbórz, powiat Piotrowski podaje do wiadomoś­
ci, że wszyscy bez wyjątku reflektańcl na ogiery państwo­
we, bez względu na to, że mieli ogiery w ubiegłym 
sezonie kopulac. winni składać podania ostemplowane po 
200 mk. w terminie do 1 września 1922 r.

Podani* mają zawierać:
1) Imię i nazwisko ubiegającego się o ogiery, miejsco­

wość, powiat, pocztę 1 stację kolejową.
2) czy hodowca życzy sobie otrzymać stację czy dzier­

żawę (w dzierżawę przydziela się jedynie jednego ogiera, 
zaś na stację kopuł, więcej).

3) ilość klaczy do pokrycia (swoich i okolicznych, typ 
klaczy)

4) jakiej rasy ogiera pragnie hodowca otrzymać, (je­
żeli możliwe wymienić nazwę i numer ogiera),

5) czy hodowca życzy sobie nadal zatrzymać ogiera (y) 
które posiadał w mienionym okresie kopulacyjnym.

STAROSTA (—) A. PINAK1EW1CZ.

2  powodu wyjazdu z Gostynina sprzedam majątek przy 
ul. Kutnowskiej N; 6. 8 i 10 składający się z trzech 
frontowych domów, dwóch oficyn, ogrodu frontowego 
i dudynków gospodarczych. Cena przystępna.

Wiadomość ul. Kutnowska 10

Jest do sprzedania jednomorgowa łąka w mieście. 
O warunkach można się dowiedzieć u p. Jakuba

Truszkowskiego, Płocka Szosa.

♦* 1J> BC W T  Y  »  T  X

Józef K ry g ie r ra a n
przyjmuje pacjentów codziennie w godz. 10 - 1 i 3-6

Zagubiono dokumenty: tymczasowy dowód osobisty, wy­
dany przez Magistrat m. Gostynina, metrykę urodzenia 
i kartę powołania, wydaną przez oficera ewidencyjnego na 
powiat Gostyniński, należące Jo mieszkańca m, Gostynina 
Hersza Cwajgnafta.

DOKTÓR MEDYCYNY

W i t o l d  J u r a h a
R y n e k ,  2 3 .

Przyjmuje chorych codziennie od g. 10— 12 i 3—5.
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